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POZNAM, 11 lipca.
Dzień 9 lipca, dzień obrad nad artykułem 

7 taryfy celnej, w którym tak niemiłosiernie 
wzgardzone i od boku kanolerskiego odrzucone 
zostało stronnictwo narodowo-liberalne, dzień ten, 
który pamiętnym pozostanie w historyi Niemiec 
jako ten, od którego nowa rozpoczyna się era w 
życiu ekononiiczno-politycznem rzeszy niemie
ckiej, staje przed nami jak sfinks, z oblicza któ
rego i najbystrzejszy obserwator nic nie zdoła 
odgadnąć. Dzień 9 lipca nie wytłómaczył, naj
mniejszej naw.t nie podał wskazówki, w jaki 
sposób sternik nawy niemieckiej zamierza roz
wiązać choćby jednę z tych kwestyi, które bądź 
co bądź, muszą być załatwione, jeżeli w łouie 
młodziutkiego cesarstwa niemieckiego nie ma 
większy od dzisiejszego powstać zamęt i anar
chia. Ks. Bismarck, zaznaczywszy w sposób so
bie właściwy zerwanie stósunków z liberalizmem, 
ani słowem nie wspomniał, na jakiej drodze, w 
jakim kierunku pracować zamierza dla swój nie
mieckiej ojczyzny, i zakonstatowawszy, że ani marzy 
o reakcyi, nie podniósł, czy, kiedy i w jaki spo
sób postanowił załatwić spór państwa z katoli
kami i zakończyć kulturkampf, nie wspomniał 
słowem, czy rozpoczynająca się era ma być tak
że początkiem uznania równych praw dla wszy
stkich ludów, żyjących pod berłem pruskiem, po
czątkiem uznania ich praw języka, początkiem 
opieki i obrony ich narodowości. Książę kan
clerz rozwodził się długo nad zgubnóm działa
niem liberalizmu, który go zmusił do zawarcia 
sojuszu, ale ani słowem nie potrącił, na ja
kich podstawach sojusz ten został zawarty. 
Książę kanclerz podnosił natomiast po kilka 
kroć, że celem jego życia będzie praca około 
utrzymania całości Niemiec, mówił po kilkakroć 
o unitaryzmie. I ten to właśnie unitaryzm to 
jeden przynajmniój jasny punkt w obszernej 
i długiój mowie kanclerskiej, punkt złowrogi, 
zapowiadający, że w wielkiej niemieckiej ojczy
źnie nie będzie miejsca dla tych, którzy inne, nie 
niemieckie żywią nadzieje i którym Opatrzność 
i tysiącletnia przeszłość nie pozwala zostać 
Niemcami. Ten unitaryzm ks. Bismarcka to 
dawne znane hasło, nie ta chrześciańska uni
ta 8 in necessaris, in dubiis lrbertas 
etin omnibus charita8, ale owa dawna 
racya stanu, ów, że się tak wyrazim, panteizm poli
tyczny. Jak książę kanclerz, tak tćż i żaden z 
mówców skoalizowanych stronnictw konserwaty
wnych nie wyjaśnił nam choćby w przybliżeniu, 
w jakim kierunku toczyć się będzie ten nowy prąd 
życia politycznego w Niemczech. Naczelnik nie
mieckiego centrum oświadczył wyraźnie, że ża
dnych nie odebrał rękojmi, żadnego nawet przy
rzeczenia, że walka kulturna się zakończy, 
i oparł swe całe nadzieje na logice faktów, które, 
zdaniem jego,1 sprowadzą pożądany pokój. Tak 
nam przedstawia się w ogólnych zarysach dzień

Przegląd literacki.
Listy Joachima Lelewela. Oddział pier

wszy. Listy do rodzeństwa, pisane.. Tom II
Poznań. Nakładem księgarni J. K. Żupańskiego 1879,

(Dokończenie.)
Tyle stron dodatnich z tych listów się wy

chyla, że bodaj o ujemnych wspomnieć się go
dzi. A jednak są takowe, i to bar Izo przykre. 
Najprzód kwasy społeczne, gorycz niesprawiedli
wa wobec „arystokracji“, nieufność wieczna i po
dejrzliwość nawet między braćmi. Ma się ro
zumieć, w korespondencji rodzinnej nie odbijają 
się echa

Przekleństw i kłamstwa, niewczesnych za
miarów,

Zapóźnych żalów, potępieńczych swsrów, 
które naznaczyły pierwsze lata emigracyi. Ale 
niemuiój skutki ich, ogólna ta zgorzkniałość wi
dnieje w listach Lelewela, w jego sądach o lu
dziach i rzeczach. Na wszystkich gniewny, na 
arystokratów stale, na skrajnych uie rzadko. 
A jednak zaszczytne dla pierwszych wydajeświa
dectwo : „Z pierwszego koła wynika dziś projekt 
zachęcania naszych tułaczy do pracy, do zarobku, 
z drugiego celebry, uroczystości wspomnień na
rodowych i publikaty.“ Nie dziw, że biedny Le
lewel zgorzkniał na tułaczce: należał on do rzędu 
tych najnieszczęśliwszych, którzy

9 lipca: — wróży on niepewną dla Niemiec przy
szłość a nam Polakom złowrogie rzuca słowo, 
słowo uuitaryzmu pod pruskim sztandarem w rę
ku ks. Bismarcka.

Dnia wczorajszego rozpoczął i zakończył 
parlament uiem. w trzecióm czytaniu jeneralną 
dyskusją nad taryfą celną. Obrady toczyły się 
spokojniój, aniżeli dnia poprzedniego. Koryfe
uszom liberalizmu zabrakło widocznie już argu
mentów i jeden tylko j ostępowiec Hänel pry
snął jadem nienawiści przeciw katolickiemu cen
trum, wywlókłszy z zbroiowni liberalizmu da
wną zużytą broń, dawny frazes, jakoby konser
watyzm nie mógł istnieć bez „ultramoutaui- 
zmu,“ a|„ultramontanizm“ bez pomocy konserwa
tyzmu. Na posiedzeniu tóm przemawiali i nasi 
polscy posłowie, których głosy znajdzie czytelnik 
poniżój.

Postawa Francyi w obec Niemiec poczyna 
niepokoić prasę niemiecką. Nowy powód do po
dejrzeń daje jej ta okoliczność, iż Fraucya nie 
chce wziąć udziału w międzynarodowej wystawie, 
jaka odbyć się ma niezadługo w stolicy Bawa- 
ryi. Waddington, odmawiając udziału Francyi 
w wystawie, podał jako przyczynę, iż istniejące 
prawa nie pozwalają rzą ¡owi francuskiemu wy
syłać przedmiotów sztuki ze zbiorów państwa za 
granicę. Prasa niemiecka zapytuje, dla czego 
urzędowa Franeya wysłała te przedmioty sztuki 
na wystawę wiedeńską, kiedy już w onczas te 
same obowięzywały prawa? Ta postawa Fran
cyi — pisze National Ztg. — dziwnie od
bija od tej gotowości, z jaką Rosya urzędowa 
otwiera na oścież jenerałowi Chanzy wszystkie 
arsenały, twierdze i porty morskie, tłómaczy. 
dla czego car Aleksander cofnął swój zamiar 
wyjazdu do stolicy Niemiec, tłómaczy wreszcie 
dla czego przejechał książę Gorczakow przez 
Berlin, nie odddawszy wizyty księciu Bis
marckowi.

Ministrowie angielscy biorą od czasu do 
czasu sprawę wschodnią za przedmiot swych 
reflekcyi politycznych, zastanawiając się, jakie 
skutki sprowadził traktat berliński. Uczynił to 
margrabia Salisbury w mowie, jaką miał na 
bankiecie konserwatystów w dniu wczorajszym w 
Londynie. (Zobacz rubrykę „Ostatnie wiadomo
ści“ w wczorajszym numerze Kuryera.) Zmo
wy ministra angielskiego dowiadujemy się w re- 
zultecie, że traktat berliński tak rozwiązał spra
wę wschodnią, że nawet państwo tak pokój mi
łujące, jak Anglia, każdej chwili gotewe być 
musi do boju.

Nie małe zdziwienie wywoła w świecie 
politycznym śmiałość, z jaką W. Porta wy
stępuje w obec mocarstw w sprawie egipskiej. 
Telegram carogrodzki do Politische Corr. 
z dnia wczorajszego donosi nam, że W. Porta 
przesłała do reprezentantów swych za granicą 
nowe iuLruiacye, polecające im zakomunikowanie 
odnośnym rządom, że akt sułtański, na mocy 
którego złożony został Izmaił basza z tronu, ma

„Gdy w niebie nawet nadziei nie widzą,
Nie dziw, że lndzi, świat, siebie obrzydzą.“ 

Dziwny zaiste fenomen, niezwykłą anomalie
przedstawia to serce tak otwarte na poświęcenie, 
tak pełne miłości ojczyzny i cbętnój posługi 
bratniej, a szczelnie od strony niebios zam
knięte. Przez całe życie Kościołowi niechętny, 
patrzy nań okiem XVIII wieku, wszędzie go 
w swych badaniaeh z podejrzliwością podgląda 
i namiętnie sądzi. I w listach raz po raz cierp
kie znajdzie się słowo o kapłanach, to znów 
przymówka do Jezuitów itp. Ale polska natura 
z niewiarą pogodzić się, zróść i zlać się nie- 
zdolua. Tradycja dawnych przekonań, nawy- 
knienie do praktyk katolickich trzyma się du
szy, wbrew nawet zbuntowanój pychą lub obłę
dem woli. Już w pierwszym tomie listów Lele
wela nie brak doniesień, „że rok nowy w Ostrej- 
bramie rozpoczął“, lub, że „codziennie bywa na 
mszy św.“ W nowej seryi serdeczna troska 
o bratnią duszę odnajdzie podobneż ślady, szu
kając ich

Tak, jak w mrowisku 
Szukają ziarnek kadzidła.

I tak np. pod koniec życia coraz częstsza 
prośba o pośmiertną modlitwę: „Ja stary stę
kam, krzepię się, a jak rzeczywiście oczy zam
knę, nie zapomnijcie zmówić wieczny odpoczy
nek.“ Święta zachowały dawne dlań znaczenie: 
jak się tóż dopratza o opłatek tradycyjny, jak 
w owe dni tuli do swoich! W liście z wilii

rzeczywiście to znaczenie, iż znosi firman z r. 
1873, przez co sułtan odzyskuje de facto prawa 
swe zwierzchnicze nad Egiptem. Ciekawa rzecz, 
co też odpowiedzą na to dictum sułtańskie An
glia i Fraucya, które tak nieudolnie podnoszą dziś 
swój protest przeciw znanemu irade sultańskie- 
mu? W stolicy tureckiej wziął, jak widać górę 
wpływ rosyjski.

Rosya stara się znów dziś o przyjaźń Ser
bów. Rosyjski poseł w Belgradzie Persicani za
komunikował Risticzowi, iż rząd rosyjski uwzglę
dni żądania serbskie pod względem uregulowania 
granicy serbsko bułgarskiej pod Kula, jako też 
żywi nadzieję, że będzie w stanie zaspokoić ży
czenia serbskie przez nowe oznaczenie granic 
pomiędzy Bnłgaryą a Serbią a uczyni to tein 
chętnićj, że pragnie gorąco, ażeby pomiędzy 
Bułgarami a Serbami szczera panowała w przy
szłości przyjaźń.

Książę Aleksander bułgarski, jak zapowie
dział wczorajszy telegram, złożył dnia onegdaj- 
szego o godz. 9 rano w Tirnowie uroczystą przy
sięgę na konstytucją w kościele, w którym da
wniej koronowali się carowie bułgarscy. W ka
tedrze tirnowskiej odśpiewano Te deum, ksią
żę miał na sobie jeneralski mundur rosyjski 
z różnemi orderami, rotę przysięgi powtórzył 
płynnie po bułgarsku, co zebraną w kościele pu
bliczność w wielki wprawiło entuzjazm.

Anglików zawiodły nadzieje w rychłe ukoń
czenie wojny z królem Cetewayo. Jenerał Crea- 
bock stanął w dniu 19 z. m. z oddziałem swym 
pod fortem Chelmsfort, dnia następnego dał ha
sło do ogólnego 'pochodu dnia 21 zm. przybył 
n..- y -.ąę Umbahzi, gdzie napotkał na słaby 
tyiió‘,A<jpór nieprzyjaciela. Jenerał Newdigate 
stanął główną kwaterą pod Upoka; jenerał Wood 
usiłować będzie połączyć swe siły z zastępami 
jenerała Creabocka. Odnośny telegram z powyż- 
szemi wiadomościami wysłany został w dniu 
24 zm. z Przylądka i nadszedł do Londynu dnia 
wczorajszego.

* Z Krotoszyńskiego odbieramy pod 
dniem 9 bm. w dwóch ważnych, Kółka 
rólnicze i Spółki pożyczkowe ob
chodzących kwestyach następującą korespon- 
dencyą:

Żałowaliśmy, iż tak w skróceniu podaliście 
nam przebieg zebrania delegatów Towarzystwa 
rólniczego. Widzimy, iż na nićm zapadła 
uchwała ważna, tycząca się zaprowadzenia insty- 
tucyi wicepatronów Kółek włościańskich, nie 
zdołaliśmy atoli wyczytać z referatu, za czyją 
iuicyatywą wniosek ten przeszedł, jaka będzie 
kompeteneya tych nowych czynników w organi
zacji kółkowćj i stósunek ich do głównego Pa
trona. Praktyka kilkoletnia stwierdziła dobroć 
dzisiejszej organizacji Kółek, a zwłaszcza zdaje 
się nam niezbędną centralizacya władzy wykona-

Bożego Narodzenia 1853 roku znajdujemy wśród 
innych szczegółów i ten: „Dziś ran.utko sze
dłem do kościoła.1' Pod koniec ocknąć się po
dobno miało w jego sercu tęskne i rzewne uczu
cie religijne, i choć nie było mu daném upo 
rządkować przed śmiercią sumienia, oświadczył 
dobrą wolę. Nie mniej przez całe życie dźwigał 
ciężkie brzemię krzyża bez pociechy — bo bez 
wiary w dźwiganego.

Co do właściwych cech swego charakteru i umy
słu zdolności, podobno Lelewel najlepszym był 
sędzią, gdy pisał; „Szukają mnie tu do atlaśu 
historycznego. Do tego dość zdatny jestem, do 
innych zatrudnień siły i zdolności ubywają i ga
sną. A tymczasem wrzaski tułackie nie wie
dzieć w co popychają i popchną. Strapienia 
mam bez miary.“ (18 kwietnia 1840 r.) Ze 
te wrzaski popychały go coraz głębiój w sieci, 
które go już w Warszawie uwikłały, dowodem 
skrajne a dziwne stósuuki, ścigające starca w ci- 
chéj brukselskiego Estaminet de Varso
vie izdebce. Raz po raz to jaki Moskal do 
niego zawita, to cudzoziemcy republikanie skła
dają hołdy, to nareszcie hrabia Montfort, dzisiej
szy książę Napoleon Bonaparte, zachodzi do Le
lewela, który dłuższe miewa z nim rozmowy 
i stręczy mu znajomość Worcela, o którym nie
dawno wspominał w liście, „że w około Puła
skiego gromadzi' się Krępowiecki, Worcell i ró
żna drobna szuja.“ Teraz w 1846, po zawarciu 
bliższój z księciem Napoleonem znajomości do-

wczój w ręku jednego Patrona. Obawiam się, 
aby przez ustanowienie liczby wicepatronów od
powiedniej liczbie powiatów prosta a sprężysta 
dzisiejsza organizacya nie ucierpiała, a bieg jój 
przez to nie zwolnili). Wątpię, aby ta zmiana 
na lepsze wyszła, zwłaszcza, jeżeli wicepatro- 
nom większa samodzielność przydzieloną będzie. 
Jedynym do tego mogło być powodem, iż Patron 
obecnie zbyt pracą przeciążony i z tójże przy
czyny zażądał pomocy. W takim razie należało 
wziąć pod rozwagę, czyliby nie należało podzielić 
Księstwa na większe okręgi i dodać Patronowi 
do wyręczenia kilku obywateli, będących w cią- 
płym z nim związku, jako substytutów. Pod in
nym atoli jeszcze względem sposób, jak zała
twiono tę sprawę, nie podoba mi się. Rzeczy 
takiej wagi poprzednio na zebraniach powiato
wych przedyskutowane być winny, a ponieważ 
rzecz się Kółek włościańskich tyczy, sądzę, iż 
podobne propozycje także i zebraniu Kółek wło
ściańskich warto przedłożyć, aby módz uwzglę
dnić ich życzenia. Zdaje się więc, iż uchwała 
dorywcza, powzięta na zebraniu delegatów na 
podwójny zasługuje zarzut, po pierwsze, iż zała
twiono kwestyą tyczącą się orgauizacy Kółek 
włościańskich bez najmniejszego współudziału 
głównego interesenta, powtóre, iż to uczyniono 
bez należytego przygotowania. Nareszcie i co 
do sposobu wyboru wicepatronów miałbym do 
nadmienienia, iż nie tylko z względów prakty
cznych, ale i dla samój przyzwoitości nie należa
łoby wyłączać Patrona od współudziału w wybo
rze wicepatronów.

Przechodząc teraz do innej materyi, powiem 
Wam, ii kwestyą językowa w Spółce pożyczko
wej krotoszyńskiej niemałych nas nabawiła kłopo
tów. Stosując się do brzmienia prawa, oddajemy 
do ksiąg handlowych protokuł walnego zebrania 
z tłómaczeniem niemieckiem, wszelkie zaś ogło
szenia wydane są w ojczystym języku. Sędzia 
handlowy nagle nowej chwycił się praktyki, 
i uznał uchwały zapadłe na osta- 
tniśm Walnóm zebraniu za niewa
żne, ponieważ ogłoszenia w niemie
ckim języku nie było, żądając, aby 
powtórnie Wa 1 n e z e b r an i e zwołano 
i takowe w niemieckim języku ogło
szono. Wszelkie remonstracye okazały się 
bezskuteczne, a zażalenie do wyższej instaucyi 
miało tylko (en skutek, iż nakazano sądowi kro
toszyńskiemu w myśl przepisów handlowych ustne 
postępowanie wytoczyć i rzecz wyrokiem roz
strzygnąć.

Otóż w tych dniach nastąpił wyrok, który 
decyzyą poprzednią usunął i Spółce naszej prawo 
do ogłoszeń wyłącznie w polskim języku, jako sprawy 
wchodzącej w interna Spółki, przyznał. Przy
kład ten zawiera dla zarządów naukę, aby z ró
wną gorliwością, jak nasz zarząd, w obronie praw 
swych występowały i w obec uroszczeń nieuzasa
dnionych ustępstw nie czyniły.

daje: „Republikauizuje on i Ludwik (późniejszy 
cesarz), pociesznie toby było, gdybym ich repu- 
blikanizm mym podpisem poświadczył kiedyś.“

Powszechne dziś zdanie, w Francyi czy za 
granicą, policzą księcia Napoleona do rzędu lu
dzi zasługujących, aby ich piętnowano tym sa
mym wyrazem, którym Lelewel opatrzył towa
rzyszów Pułaskiego. Ztąd każdy z nim stósu
nek jest poniekąd kompromitującym.

Ale co więcój od zewnętrznych stósunków 
kompromituje Lelewela, i to w jego naukowój 
sumiennoś -i, oto pewna sprawa katalogowa, 
którą tu bez ogródki wyjaśnia, z rodzajem smu
tnego cynizmu, nieusprawiedliwionego bynajmniój 
potrzebą. Niejaki Leclerą, amator numizmatów, 
polecił Lelewelowi skatalcgowauie monet, któ
rych się chciał pozbyć przez licytacją. Lelewel 
podjął się roboty, „która mu kilkaset franków 
przyniosła“, „jakkolwiek“ pisze, „był mi ten za
robek przykry, a w innóin położeniu nieprzy
stojny. Było mi bolesno katalogować mnóstwo 
fałszywych medalów i mieścić je w rzęd pra
wdziwych najkosztowniejszych rzadkości, a potem 
znajdować się na licytacyi wśród amatorów, któ
rzy z tego się śmiali, chociaż wiedzieli, że to 
z potrzeby dla zarobku zrobiłem, jakkolwiek 
znawcy, za jakiego uchodzę, nie godziło się tak 
poniewierać. Ale to nie dość tych, co tu na 
miejscu byli. Katalog jest w ręku i tych zna
wców, którzy mnie nie znają, a nie tauno przed 
nimi, żem się tym katalogiem zajmował.“ Nie.



Mowy
posłów

L Czarlińskiego i Magdzińskiego.

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu nie
mieckiego przemówił przy obradach nad rugami 
wyborczemi a mianowicie nad wyborem posła 
Biellera i posła Gordona, który zwyciężył posła 
naszego p. Parczewskiego, — poseł Leon Czar- 
lińs ki, jak następuje:

Przy tym wyborze wydarzały się nieprawidłowo
ści i przestępstwa, o których słusznie powiedzieć mo
żna, że nie idzie tutaj tyle o ilość, jak raozej o ja
ko ś ć, — fakta bowiem przywiedzione w proteście są 
tak ważne i przewyższają tak dalece wszy
stko, cośmy dotąd słyszeli, — iż wcale bym się nie 
był dziwił, gdyby mi powiedziano, że komisya wybor
cza odwróciła się z obrzydzeniem od dalszego śledztwa. 
To jednakże nie może mnie powstrzymać od wystąpie
nia w obronie dobrćj sprawy mych ziomków, w obro
nie prawa wyboru, w którem Polacy ciągłego doznają 
ukrócania. Przez protestacyą tę udowodniają bowiem 
znów Polacy, iż powtarzane tutaj częściej przez kan
clerza twierdzenie, jakoby ziomkom naszym nie cho
dziło o to, iżby ich Polacy w parlamentach reprezen
towali i jakoby zadowoleni byli obecnym stanem rze
czy — nie jest zgodne z prawdą i że Polacy starają 
się o obronę i utrzymanie praw swej narodowości, — 
a nas za swych przedstawicieli uznawają. Nie może 
tóż wzgląd ten powstrzymać mnie od wystąpienia 
przeciw systemowi, — a nie będę tu mówił prze
ciwko pewnym osobom, lecz wyraźnie przeciwko syste
mowi, — który się uwydatnia w całej manipulacyi 
wyborczój i znamionuje ogromny, niesły
chany nacisk, wywierany na ludność 
polską, Zdaje mi się tóż, iż przemawiam w inte
resie godności poselskiej, zwracając uwagę na to, że 
to musi napełniać przykrem i upokarzają- 
cóm uczuciem, kiedy się wie, że z powodu mego 
wyboru, ziomkowie moi z przyczyny takiej kary
godnej agitacyi chleb potracili.

Przechodzę teraz do szczegółów i wskazuję za
raz z góry na to, że pod numerem 5 powiedziano, ja
koby nauczyciel Widera z Ciborza udał się z jakiómś 
podaniem do komisarza wyborczego; przy dokła- 
dniejszóm zbadaniu sprawy pokazało się, że to nie 
było po danie, lecz tylko raport tego p.nauczy
ciela do żandarma. Pokazuje się, że tutaj panuje zu
pełnie ułożony i obmyślany system. Nauczyciel pisał 
w raporcie swym do żandarma: „Wczoraj nie mogłem 
nic raportować, gdyż zaledwie przybyłem do do
mu, znów mnie zaczęła trapić przedwczorajsza gorą
czka.“ Wielkie ma znaczenie ta okoliczność, że 
w okręgu wyborczym Hammer wcale nie było wy
boru, — że tam przeciwnie przewodniczący wyborom 
zamknął wbrew przepisom o godz. 11 wybory z tego 
powodu, że prócz niego i protokulisty przybyło z 4 
przez niego zamianowanych ławników tylko 2, i że 
aż do onój chwili żaden wyborca się nie pokazał! 
Pan przewodniczący zatóm zamknął wybory, zaledwie 
je przed godziną otworzywszy! Czyż przeciwko 
takiój procedurze nie należało wystąpić ? Na 
naszych wyborcach musi to robić wrażenie jakoby 
im chciano dać do zrozumienia, że jeszcze nie 
dosyć nieprawidłowości się dopuszczono, że jeszcze 
więcej wykroczeń przeciwko prawu wyborczemu przy
toczyć powinni, aby udowodnić, iż mają słuszność! 
A jednak w drukach parlamentu pod nr. 323 powie
dziano, że „wpływanie na wybory ze strony przewo
dniczącego, powołanego do bezstronnego kierownictwa 
wyborami, jest „eine Pflichtwidrigkeit!“ 
Jeżeli przeto temu przewodniczącemu nie można dać 
nagany, ponieważ jako urzędnik wyborczy nie podlega 
karnym przepisom państwa, to jednak można mu 
wskazać niestósowność jego postępowania, albo też 
można z tego, co zaszło, wziąć pohop, aby mu na 
przyszłość takich funkcyi nie powierzano.

Mogę Was, M. P., zapewnić, że pierwszy lepszy 
robotnik Polak, gdybyście mu powierzyli tę czynność, 
wiedziałby kiedy ma zamknąć wybory!

Teraz przystępuję do najgłówniejszego ustępu 
protestacyi, — dotyczącego wyboru w Wielkióm Le

zawodnie szlachetniój byłoby ukorzyć dumę 
i przyjąć bratnią ofiarę z takich np. rąk, jak 
pani Klaudyi Potockiój, aniżeli potóm dla za
robku koniecznego ryzykować sławę znawcy i po
pierać swóm nazwiskiem sfałszowane medale.

W listach tych znajdujemy przedewszystkiem 
dzieje pracy Lelewela, iście benedyktyńskiej. 
Dzień za dniem, list za listem zapełniony odgło
sami zajęć, podjętych, dokonanych lub projekto
wanych trudów. Rozczytując się w tych kart
kach, przyszło nam raz więcój przyklasnąć owój 
wspaniałśj przemowie ks. Aleksego Prusinow
skiego na nabożeństwie żałobnóm za duszę Lele
wela, w którój za temat obrał sobie pracę, a jej 
ideał i wcielenie w Lelewelu przedstawił dla 
przykładu potomności. Nie mógł wymowny ka
znodzieja trafniój scharakteryzować wielkiego 
a niezmordowanego robotnika na ojczystym łanie.

Na tle korespondeucyi Lelewela przesuwają 
się raz po raz znane nam osobistości i nazwi
ska. Chociaż coraz w głębsze* cofa się on zaci
sze, owszóm im dalój usuwa się od politycznej 
wrzawy, tóm ochotniój spieszą do niego z kraju, 
pełni uszanowania, pątnicy. Ma się rozumieć, 
swobodniejsza od innych dzielnic Wielkopolska 
najwięcój ich dostarcza. Raz po raz wpada do 
Brukseli „Gucio Cieszkowski,“ z radością witany 
przez starca, to znów Mielżyńscy, Ponińscy, Ra- 
dońscy, i t. d. zabiegają do ubogiój izdebki Le
lewela. On niekiedy żartuje z odwiedzin, „przy
wodzą, co widzieć dwunożne zwierzę ciekawi,“

sznie (w proteście powiedziano Małe L.) Tam wła
ściciel Luków dał polskim mieszkańcom tej wsi kar
tki opatrzone numerami, i przydał gro
źbę, że ich ze służby wypędzi, gdyby 
inne kartki oddali; następnie zaś w przeci
wieństwie do wszystkich innych członków biura wy
borczego uznał te karteczki za ważne, nie chciał ich 
jednakże opieczętować wraz z innemi i oświadczył, ż e 
są mu potrzebne w domu. Dodaję, M. P., że ten 
pan Luków, jak wszyscy niemal u nas właściciele, jest 
zarazem przełożonym dominium (Gutsvorstand), — 
i że w takiem położeniu nie jest obojętną rzeczą, 
j a k i e m i numerami były oznaczone karteczki, które 
per se są nie ważne. Chodzi tu o to, że te karte
czki oznaczone były numerami książek kon
traktowych, i że w ten sposób utrzymywano 
kontrolę i wiedziano najdokładniej, kto nie głosował 
tak, jak mu głosować przykazano. I jakżeż tu jeszcze 
może być mowa o wolnym wyborze? Ale tu zacho
dzi także przymus wybierania tak a nie inaczój!

M. P., — jeżeli ten system nie dozna surowój 
nagany — dokądże dojdziemy, gdzież jeszcze będziemy 
mięli rękojmie, że jeszcze wolny wybór jest mo- 
żebny? Chodzi tu nie o to, ile było takich karte
czek, — jedna taka karteczka wystarczałaby, aby do
wieść, że w takich okolicznościach me może być 
mowy o wolnych wyborach i o konstytucyjnych wol
nościach w ogólności, — i powinnaby wystarczyć, aby 
cały wybór unieważnić. A ów jegomość zasłużył na 
gruntowną ostrą naganę, jeżeli okazał tak wielką 
nieznajomość regulaminu wyborczego. Regulamin ten 
powiada wyraźnie, które karteczki są nie ważne, 
i powiada dalej, że te nie ważne karteczki trzeba ko
niecznie dołączyć do protokułu. Nie ma zapewne 
nikogo w tej Izbie, któryby nie przyznał, że karte
czki oznaczone numerami są nie ważne. A zkąd po
chodzi, że ich nie masz w protokule i w aktach wy
borczych? Gdyby zaś pan ten był sądził, że karte
czki one są ważne, toby je był musiał opieczęto
wać, i rzeczywiście leży w interesie parlamentu, 
aby tych karteczek zażądać celem przekonania się 
o tóm, jak się u nas wybory odbywają.

Muszę tu jeszcze wspomnieć o przeróżnem wpły
waniu na wybory ze strony urzędników policyjnych, 
komisarzy, — a przedewszystkiem o tern, co się działo 
w Grudziądzu. Komisya wyborcza powiada, że nie 
dostarczono dostatecznych dowodów na te twierdze
nia. M. P., cała ta sprawa była tak publiczną, tak 
ogólnie znaną, — pisano o niej w różnych czasopi
smach, zwrócono na nią uwagę z trybuny podczas 
rozpraw nad ustawą anti-socyalistyczną — że w Gru
dziądzu rozwiązano zebranie przedwyborcze dla t e g o, 
iż na nie przybył mówca z innego okręgu wybor
czego.

Gdyby tak postępować miano winnych miejscach, 
ileżby to zebrań rozwiązać musiano, — boć przecież 
wiadomą jest rzeczą, iż nawet z Berlina jef^D judzie 
w dalekie strony, aby tam agitować na uiiz wybo
rów, — co konstytucyą jest dozwolonem. A ja prze
ważny na to kładę nacisk, bo gdyby system ten miał 
dalej być prowadzony, natenczas musielibyście Pano
wie nabrać zupełnie fałszywego wyobrażenia o na
szych polskich stosunkach i naszój okolicy. Gdzieśmy 
Polacy przy wyborach nie zwyciężyli,’ tam dośliśmy 
do ściślejszych wyborów, i bylibyśmy jeszcze w wielu 
okręgach zwyciężyli przy dzielnej, umiejętnej i skute
cznej agitacyi. Rozwiązano ono zebranie dla tego, 
że było zebraniem katolików, — wystarczyło, że 
mówca powiedział „byliście Panowie łaskawi zaprosić 
mnie na to dzisiejsze zebranie“ — to było całe cri- 
mem, którego się tam dopuszczono. M. P., nie będę 
Was zbyt długo wstrzymywał temi szczegółami, prze
ciwnie jestem przekonany, żeście się Panowie tej 
sprawie dobrze przypatrzyli, i uznacie następujący 
wniosek za zupełnie uprawniony:

„Parlament zechce uchwalić:
1) wybór posła Biellera ma być uniewa

żniony.
2) kanclerzowi należy przesłać dowody i pro

sić go, aby poruszone tamże fakta nakazał zba
dać, resp. śledztwo sądowe wytoczyć, — a na
stępnie zawiadomić parlament o jego rezultacie.“ 
Na temże posiedzeniu przemówił Magdziń-

ski, poseł bukowski w tój samej sprawie i po
wiedział, co następuje:

ale znać że w duszy im rad niesłychanie. Pod 
datą Wielkanocy z r. 1853 pisze: „Pod koniec 
roku przeszłego spotkało mnie jedyne w ciągu 
lat dwudziestu szczęście. Bawiła tu parę mie
sięcy Adamowa Łuszczewska. Nieoszacowana! 
Niech ją Bóg błogosławi za jój serdeczność.“ Jak 
jej błogosławił stary Lelewel, tak po dziś dzień 
pamięci jej miasto nasze błogosławi. Nie wy
marło dotąd pokolenie, któremu owe cnoty pro
miennym świeciły przykładem. Skoligacony z do
mem Łuszczewskich Lelewel zapisuje skrzętnie 
wszystkie rodzinne zmiany, ślub Aleksandry Łu
szczewskiej z p. Janem Mierzyńskim, najczęściej 
jednak wspomina „Kocię“ (z Łuszczewskich wo
jewodzinę Wodzińską), przepowiadając rolę ser
deczną, jaka jój w rodzinie przypadła. Jeszcze 
jedno, z Wielkopolską związane wspomnienie; 
pisze on w marcu 1853 r.: „Przed dwiema laty 
Radzki, proboszcz z Czacza w Poznańskióm, przy
słał mi brzozową tabakierkę, ślicznie wyciskaną, 
jakby wiedział, że przed wielu laty w Paryżu 
brzozowe tabakierki pod mym nazwiskiem pomy
ślny odbyt miały. Tabakiera jego liczy się do 
precyozów zdobiących półeczki nad kominem.“ 
Jak ją cenił, dowodem ostatnie rozporządzenia, 
w których osobno ją wspomina i przeznacza 
jednemu z blizkich.

Rozszerzyliśmy się nad treścią listów: teraz 
wypada powiedzieć słowo o formie, w jakiej zo
stały wydane. Otóż nie zupełnie się zgadzamy 
z przyjętym porządkiem, a raczój nieporządkiem

Mości Panowie!
Mógłbym właściwie wszystko to powtórzyć, co 

mój ziomek Czarliński przytoczył z powodu wyborów 
z okręgu wyborczego Grudziądzkiego, w Kwidzyńskim 
obwodzie rejencyjnym. Nie mogę jednak nie wspo
mnieć o tern, co zaszło w okręgu wyborczym Świe
ckim przy obiorze p. Gordona. Sądzę, że z powodu 
tych wyborów za mało w komisyi przywiązywano wagi 
do protestu nadesłanego Wysokiej Izbie z onegoż 
okręgu wyborczego pod dniem 7 września. Sądzę, 
Mości Panowie, że przy sprawdzaniu rugów wybor
czych nie tylko chodzić powinno o liczbę głosów od
danych, lecz decydującem także dla komisyi sprawdza
jącej wybory powinno być wrażenie, jak wybory były 
dokonane a głównie, czy były wolne, czy nie były za
leżne od jakichś wpływów, czy nie zaszły przy nich 
nieformalności i niedozwolone agitacye, czy nie wy
kroczono przeciw ustawie i regulaminowi wyborczemu. 
Panowie! fakta i okoliczności przytoczone w proteście 
skłaniają mnie do postawienia tego twierdzenia, że 
wybory w owym okręgu wyborczym nie były wolnemi. 
Gdy się przegląda protest z 7 września 1878 roku, 
zdumienie najprzód ogarnia, że okręgi wyborcze nie 
były wszędzie tak podzielone, jak tego prąwo wybor
cze wymaga. Ustawa o wyborach przepisuje wy
raźnie, że obwody wogóle powinny być zaokrąglone 
i tak położone, żeby wyborcy, mając je w pobliżu, bez 
straty czasu dostać się mogli do lokalu wyborczego. 
Inaczej stało się w niektórych okręgach wyborczych, 
jak np. w okręgu Ostrowskim, Gruczeńskim (?), Zie
lińskim, w okręgu 30 w Król. Zalesiu, w Libichowie 
i t. p. Jeżeli wspominam o nadużyciach, przytaczam 
na stwierdzenie tego, co następuje:

W dziewiątym okręgu wyborczym Deutsch-West- 
phalen (?) kazał przewodniczący wyborów właściciel 
P. W. Richter z Deutsch-Westphalen jeszcze pomię
dzy godziną G1^ a 6®/4 wieczorem wyborcom swe 
głosy oddawać, zamiast zamknąć wybory o godzinie 6.

W dniu wyborów właściciel Rassmus z Zawadów 
przywołał do siebie wyrobnika Józefa Wardzińskiego 
i zapytał go, czy ludzie służebni żądają od niego kar
tek wyborczych. Na jego odpowiedź, że już je mają 
i innych nie potrzebują, zawołał: zobaczycie, że bę
dziecie tego żałować. Wkrótce potóm znowu zawołał 
Wardzińskiego i zapytał go w obecności brata swego 
z Niewioczyna, czy rozdzielał polskie kartki wyborcze 
w jego dobrach. Gdy to zapytany potwierdził, zawo
łał Rassmus w uniesieniu : „precz z tobą ty psia krew, 
bo cię zastrzelę“, i rozkazał rządzcy, by go wydalił 
i nie dawał mu zatrudnienia. Dalej twierdzi War
dziński, że i p. Rassmus z Zawadów i jego bracia 
z Berlinkowa i Niewieczyna grozili ludziom swoim, że 
ich wydalą ze służby, jeżeli nie będą obierali niemie
ckiego kandydata.

Wyrobnika Kozłowskiego z Wężowic, który od 
kilku lat pracował u p. Gordona, wydalono nazajutrz 
ze służby za to, że nie chciał przyjąć kartki z na
zwiskiem Gordona. Obecnie jeszcze Kozłowski jest 
bez utrzymania.

Inspektor gospodarczy Schneider z Liszkowa gro
ził ludziom służebnym, że dostaną termiuatki i będą 
pozbawieni zatrudnienia, jeżeli głosów swych nie od
dadzą na p. Gordona. W rzeczy samój otrzymało 6 
robotników termiuatki. Poświadczyć to może wyborca 
Kamiński z Liszkowa.

Rządzca z Wałdowa groził swym ludziom, że im 
da terminatki, jeżeli nie obiorą p. Gordona. Wskutek 
tego 5 ludzi otrzymało terminatki.

Także p. Deetien z Kozielca groził w ten spo
sób swym ludziom, gdyby nie głosowali na p. Gor
dona i po wyborach dał pięciu wyrobnikom termi
natki. Wskutek nacisku 15 wyborców oddało swe 
głosy na p. Gordona. Dając terminatki, krzyczał: 
„wy psie ... polskie, idźcie do polskiej szlachty na 
robotę.“

Nie będę, Mości Panowie, wszystkich przytaczał 
szczegółów tego rodzaju, które się powtórzyły na 
wielu miejscach, ale, panowie, wśród takich okoliczno
ści nie może być mowy o wolności podczas wyborów. 
Zadziwiającą jest rzeczą, jak ten wybór mógł przyjść 
do skutku. Obliczenie głosów jest zapewne pra
wdziwe i prawdopodobnie p. Gordon miał większość 
stu głosów, ale, jeżeli przy takióm postępowaniu pod
czas wyborów, gdzie przełożeni gmin i przewodni
czący wyborów taki wpływ wywierali, mimo to taką

następstwa. Zamiast dzielić listy według osób, 
do których były pisane, zamieszczająo z kolei 
listy do brata Jana, późniój do brata Prota i td., 
należało je drukować według idącej po sobie 
daty, coby ułatwiło niezmiernie zadanie czytel
nika, nie narażając go na powtórne odnajdywa
nie w różnych miejscach jednych i tych samych 
szczegółów, ale owszem składając się w całość 
dobrze objaśniona. W ogóle nieład straszny pa
nuje w tój obszernej publikacyi, i już w pier
wszym tomie uderzyła nas jedna z kart tytuło
wych, zapowiadająca korespondencyą, jeśli nas 
pamięć nie zawodzi, z Śniadeckim, którój na 
owóm miejscu wcale nie było. W niniejszym 
tomie brak chronologicznego porządku do tego 
dochodzi stopnia, iż np. w jednym i tym samym 
oddziale pośród listów z r. 1844, znajdują się 
dawniejsze z 1842 i 1843 r,

Co do korrekty, jest osńa wogóle nierównie 
staianniój prowadzoną, aniżeli zazwyczaj w pol
skich bywa wydawnictwach. Jedynie w nazwi
skach nie brak omyłek, dowodzących najczęściej, 
że korrektiyr nie znał zagranicznych stosunków 
Lelewela, ani też w kołach wygnańczych się nie 
obracał. Wymieńmy tu kilka główniejszych: 
Trudno w Feliksie de Meude rozpoznać hr. de 
Mórode, w Alassie rzeźbiarza Massa, w Hausma- 
nie belgijskiego przedsiębiorcę Haumana. Her
man Potocki tu za sprawką szatanka drukar
skiego, the printer’s devil, jak mówią An
glicy — został Hieronimem, wojewoda Wodziń-

tylko mniejszością ten wybór został przeprowadzony 
nie można nie mieć wrażenia, że te wybory były pod 
naciskiem dokonane i że nie były wolnemi.

Ja sam podałem protest przeciw niesprawiedli
wemu i nieprawnemu wpływaniu na wyborców ze 
strony urzędowój i już wtenczas oświadczyłem, że 
uzasadnię ten protest przy obradach w komisyi. Tym
czasem komisya, sprawdzająca rugi wyborcze, postano
wiła nie uwzględniać protestów, któreby późniój na
deszły, chociażby one poprzednio były już zapowie
dziane i ztąd, Panowie, możecie poznać, że nie tylko 
przełożeni gmin i przewodniczący wyborów, ale i land- 
rat w swem urzędowem stanowisku bardzo byli czynni. 
Landrat powiatu Świeckiego Gerlich przemówił przy 
zebraniu wyborczem w Swiecu i Dragaszu na rzecz 
p. Gordona, a więc w swym charakterze jako urzę
dnik publiczny agitował za nim. Tenże w obecności 
swych braci, posła Lipke’go, notaryusza Kobyliń
skiego, redaktora Abraliamsona i jakiegoś woźnicy, 
odradzał jednemu z znakomitszych właścicieli ziem
skich, aby się wstrzymał od agitacyi i powiedział 
przytem: „jeśliby Polak był obranym, trzeba przed 
nim (t. j. owym właścicielem) splunąć.“ (Oho!) Tenże 
landrat w dzienniku powiatowym umieszczał ode
zwy za swym kandydatem. Sekretarz powiatowy 
Mondelius wpłynął na cieślę Siegla w W. Łęku, 
aby działał na rzecz kandydatury pana G o r- 
d o n a; burmistrz Technau w Swieciu miał oby
watelom idącym na wybory odebrać karteczki i dać 
im inne z nazwiskiem Gordona. Przełożony gminy 
i przewodniczący wyborów Niemeier wyraził się 
w lokalu Griineberga: „niech djabli wezmą, jego 
300 chłopów, gdyby nie głosowali na Gordoua“, 
a dalej rzekł, że „inne głosy zasługują tylko na tein,
by niemi.......... itd.“ Przełożony gminy Richert
w Deustsch-Westphalen objeżdżał swój okręg wy
borczy, aby zbierać podpisy na Gordona. Sługa 
urzędu gminnego był mu w tóm pomocny.

Mości Panowie! Wszystko to nosi na sobie 
znamiona bezpośredniego wpływania urzędników na 
wybory. Wspomniałem już, że spodziewałem się, iż 
do uzasadnienie mego protestu będę mógł dołączyć 
do aktów wyborczych, ale fakta, które przytoczyłem 
taką mają doniosłość i znaczenie, że twierdzę sta
nowczo, iż najważniejsze prawo polityczne przysługu
jące każdemu przez to nie tylko na szwank jest na
rażone, ale nawet na wzgardę. Dla tego ętawiam 
wniosek:

Parlament zechce uchwalić:
1) unieważnić wybór posła Gordona i
2) wezwać kanclerza, aby wytoczył śledztwo 

z powodu czynności, o których wspomina 
protest z 7 września 1878 (str. 8 dodatku 
I sprawozdania komisyi sprawdzającej rugi 
wyborcze nr. 350) a odnośnie sprawę tę 
oddał sądom i o wyniku zawiadomił par
lament.

KORIGSPONDKNGYE KU/YEKA PO/SN.

Wrocław, 9 lipca.
(C. R.) Walka była zacięta i wątpliwa, 

pozostała tóż nie rozstrzygniętą, a jak w parla
mencie niemieckim centrum jest dzisiaj frakcyą 
decydującą, z którą nawet sam książę kanclerz 
liczyć się musi, tak i w naszej ślązkiej stolicy 
stronnictwo katolickie dzierży w swóm ręku losy 
przyszłego posła. Do walki o krzesło opróżnione 
przez śmierć Reindersa wystąpiło, jak Wam 
wiadomo, trzech kandydatów, 1) liberalny kompro
misowy kandydat trzech stronnictw (postępowego, 
liberalnego i wolnokonserwatywnego) dr. Leon
hard (radzca sprawiedliwości, a nie jak Dzien
nik Poznański pisze: minister (sic) sprawie
dliwości) i 2) kandydat socyalistyczny Hasen- 
clever z Drezna, i 3) kandydat katolicki pan dr. 
Hager, redaktor katolickiej gazety Schi. Volks 
Z t g., konwertyta, dawniej protestancki du
chowny. Rzecz działa się we wschodnim okręg» 
wyborczym Wrocławia. Z początku skoalizowana 
liberalna prasa, jak to mówią, z góry patrzała 
na katolików, którzy dawniój chadzali razem 
z konserwatystami a od czasu, jak się do samo-

ski na Wodzickiego przerobiony. Niektóre jednak 
omyłki wyraźną zdradzają niestaranność: żona 
emigranta Cyryny, na przemian Cyrynową lub 
Cyprynową nazwana. Nieszczęśliwy Pietkiewicz 
raz po raz Piętkiewiczem zostaje, w opisie zaś 
jego samobójstwa lekka zachodzi pomyłka, nie 
zaczadził się on jak donosi Lelewel, ale w nur
tach Sekwany szukał śmierci. Te drobne jednak 
usterki nie ujmują wartości i ważności znako
mitemu wydawnictwu. Na zakończenie jeden 
jeszcze szczegół mało znany, a co najmniej dzi
wny, gdy się zważy, jak żywym patryotyzmem 
tchnął Lelewel, jak przez życie całe pracował 
dla Polski, jej dzieje i rzeczy badając pilnie. 
Sam pisze, że „ani kropli krwi Lecha nie ma 
w swoich żyłach.“ Dziad jego Henryk, który 
przybył z Prus do Polski, pisał się Loel- 
hoeffel, a żonaty był z Saksonką Jariehówuą 
urodzoną z Szwajcarki Mtlnich, krewnianki tego 
Municha co Moskalom pod Gdańskiem komende
rował w 1733 roku, a potóm poszedł w Sybir. 
Matka zaś Joachima roiziła się z Rusina, bodaj 
czy nie Moskala, Szelutty. I z tego to kosmo
politycznego pochodzenia wzrósł Polak, który 
bardziój, niż ktokolwiek umiał przeszłość naszi 
dziejową szanować i pracowitemi wyjaśniać ba
daniami.



dzielnego chodzenia wprawiać zaczęli, ledwie do 
1600 gł. doprowadzili. Ostatnie dwa tygodnie 
dziarskiej i energicznej agitacyi zaczęły jednakże 
otwierać oczy liberał no-żydowskiej prasie wro 
oławskiej a menerzy tej partyi zaczęli już głośno 
wołać: „coby to za srom był i wstyd, gdyby 
ultramontanizm zwyciężyć miał w stolicy Slązka,

coby na to powiedziały cienie Fryderyka II" 
itd. Jeżeli z jednej strony słusznie usuwano 
z fabryk Hasenclevera i Kaisera, którzy zje
chali celem agitacyi i bez wiedzy właścicieli 
wchodzili do zakładów roboczych, to z drugiej 
strony najniesłuszniej i nujniegO'.ziwiej wywie
rano teroryzm i nacisk na właścicieli większych 
lokalów i zmuszano ich, aby dane już słowo 
łamiąc, zrywali umowy z katolikami, którym 
przyrzekli byli dać swe lokale na przedwyborcze 
zekrania, rajmowano ludzi, którzy zdzierali pla
katy katolików., porozlepiane za opłatą na pu
blicznych miejscach, słowem postępowano ha
niebnie. Rezultat znany, przyjdzie do ści
ślejszego wyboru między liberalnym kandydatem 
Leonhardem a socyalistą Hasencleverem; kandy
dat centrum spadł z porządku dziennego, ale 
między katolicką ludnością Wrocławia rozbudził 
się duch, spotężniała agitacya.. ustaliła się orga- 
nizacya, katolicy wschodniego okręgu, wrocław
skiego wiedzą, że istnieją w znacznej liczbie, 
z którą odtąd partya liberalno-źydowska liczyć 
się będzie musiała. W lipcu roku zeszłego przy 
wyborach do parlamentu oddano ogółem głosów 
19,000, z tych na kandydata katolickiego 1600; 
stosunek był jak 1 : 12. Wczoraj oddano gło
sów około 14 tysięcy, z któiycb na dr. Hagera 
padło gł. blisko 3000, tak że stosunek zobopóluy 
ma się jak 3 : 11, albo 1 : 4. Postęp przeto 
po stronie katolików widoczny, choć katolicy 
rozporządzają bardzo skromnemi środkami i 
tylko jeden organ katolicki mają do dyspozycyi. 
Jak się wyborcy centrum zachowają przy ściślej
szych wyborach,nietrudno przewidzieć: nie chcąc 
ani liberalnego Żyda, ani socyalnego demokraty, 
wstrzymają się od głosowania, — niech się biją 
ojciec z synalkiem.

O ile mi wiadomo, to nie wszyscy rodacy 
nasi, mieszkający we Wrocławiu, a jest ich dość 
sporo uprawnionych do wyboru, dopełnili swej 
powinności i poszli do urny wyborczej; spodzie
wać się należy, iż na przyszłość, jako tymcza
sowi wyborcy wrocławscy nie zaniechają przyczy
nić się do zwiększenia liczby głosujących katoli
ków we Wrocławiu.

Wiedeń, 9 lipę.'.
(+) Rezultat wyborów dziś przedstawia się tak:

1. Czechy (92 posłów)
auton.

45
centr.
34

minist.
13

2. N. Austrya (37) 4 33 —
3. G. Austrya (17) 8 9 —
4. Salzburg (5) 3 2 —
5. Styrya (23) 8 15 —
6. Kraina (10) 8 — 2
7. Bukowina (9) 3 5 1
8. Morawia (36) 16 17 3
9. Śląsk (10) — 10 —

10. Vorarlberg (3) 2 1 —
11. Istrya (4) 1 — 3
12. Gorycya (4) 1 — 3

250 99 126 25
W następnych krajach dziś już z pewnością 

można przewidzieć rezultat następujący:

13. Galicy a (63)
autonom.

59
centr. minist.

4
14. Dalmacya (9) 8 — 1
15. Karyntya (9) — 8 1
16. Tyrol (18) 10 6 2
17. Tryest (4) 1 — 3

posłów 103 78 13 11
A zatóm ogólny wynik:

autonomistów 177 
centralistów 139 
ministeryalnych 36

Posiadamy więc absolutną większość 2 gło
sów, albo, gdyby ministeryalni głosowali z na
mi, co stanie się, skoro się utrzyma hr. Taaffe, 
większość 213 przeciwko 139 głosom.

Wiedeń, 9 lipca.
(+) Im więcej się zbliża koniec wyborów, 

tern powszechniej w kołach politycznych roztrzą
sają ich wypływ na skład przyszłej delegacyi. 
Z Izby poselskiej, która wybiera 40 delegatów, 
tym razem wnijdzie przeszło 20, którzy w połą
czeniu z 20 delegatami Izby Panów stanowić 
będą większość. Panujące dotąd stronnictwo 
dra Herbsta stanowić będzie nic nieznaczącą 
frakcyą. Otóż Pester Lloyd całkiem zbyte
czną zadaje sobie pracę, dowodząc, że mimo 
takiego składu przyszła delegacya nie będzie 
popierała polityki rosyjskiej, ponieważ naj
przód delegacya węgierska, a powtóre Polacy 
oparliby się takiej polityce, Całkićm zbytecznie 
— powiadamy, ponieważ w ogóle mowy o tern 
niema, aby autonomiści skłaniali się ku stronie 
Rosyi. Ani o Czechach, którzy od czasu przy
jęcia Czerniajewa i listu do Aksakowa bardzo 
wytrzeźwieli, przypuścić tego nie można, tem mniej 
o federalistach niemieckich. Autonomiści staną 
po prostu na podstawie polityki austryackiej, 
która z natury rzeczy nie może być ani rosyjską, 
ani turecką. Ale niezawodnie Austrya, przyzna- 
wająca się więcej, niż dotąd, do zasad federalisty- 
cznych, nie może np. zrażać sobie niepotrzebnie 
oerbii i Bułgaryi, owszem starać się będzie od
nieść w tych krajach „moralne zwycięstwo“ 
i zapewnić sobie w ten sposób przynależny na 
półwyspie bałkańskim wpływ.

W dziennikach tutejszych codziennie spoty
kamy się w dziale ekonomicznym z uwagami, 
dotyczącemi kolei Arlbergu — o której zna
czeniu dawniój pisałem. Trudno pojąć, dla czego 
rząd nie przedsięwziął dotąd czynności wstępnych, 
jako wymierzenia trasy itd., dla czego czeka ze- 
brauia się Rady państwa, zamiast przygotować 
wszystko do rozpoczęcia budowy tej kolei i za
żądać potóm od Izby poselskiej idemnizacyi, 
która bez wątpienia udzieloną zostanie! Jak się 
zdaje, w pewnych kołach niemieckich dotąd trwa 
opozycya przeciwko wybudowaniu tej kolei. Kon
serwatywne Tiroler Stimmen temi dniami 
ogłosiły „nadesłane“, którego autor twierdzi, że 
centralistyczni przywódzcy otrzymali mnóstwo 
akcyi od tych kolei, które z względów konku- 
rencyi pragną powstrzymać wybudowanie kolei 
przez górę Arl. Czy to prawda ? I czy tak 
nisko spadła Austrya, że od takich. szachrajstw 
zależą najważniejsze kroki?

Niektóre dzienniki centralistyczne rozszerzają 
pogłoski, jakoby dopiero co wybrana Izba posel
ska miała zostać niebawem rozwiązaną — 
ponieważ wybory wypadły zbyt konserwatywnie! 
Naturalnie są to życzenia koteryi centralistycznej, 
nie mające najmniejszej realnej podstawy.

------------------------ -- r-nr----- -----------------------------------------------------

U’L A.CV.

* Berlin, 10 lipca. Na dzisiejsze posiedzenie 
parlamentu nie wielu tylko stawiło się posłów,— 
nieobecni odpoczywali zapewne po trudach wczo
rajszej batalii. Naprzód przyjęto w dalszym 
przebiegu powtórnych obrad nad wnioskami, do
tyczącemi ordynacyi przemysłowój, bez dyskusyi 
i zmiany powzięte w pierwszem czytaniu uchwały 
co do oberży i szynków, jak również co do 
domów zastawnych i lombardów. Parlament 
przystąpił następnie do powtórnych obrad nad 
dodatkiem do etatu, który ma być obróconym 
na wybudowanie nowego pą^amentu. Komisja 
wniosła przez usta swego i " A en ta dtp. Luciusa 
o wybranie komisyi złożonej z 7 członków, któraby 
pod przewodnictwem prezydenta parlamentu i 
w obecności członków rady związkowej, jako też 
techników zbauała program budowy z r. 1871 
i poczyniła stósowne kroki, aby parlamentowi 
mógł być przedłożony na najbliższej sesyi 
stósowny projekt w tym względzie. Po dłuższej 
dyskusyi, w której brali udział dep. Löwe 
(Berlin), Forckeubeck i minister Hofmann, przy
jęto w końcu wniosek dep. dr. Reichenspergera 
(Crefeld), projonujący zwrócenie się do kanclerza 
z proźbą, aby orzekł, czy miejsce pomiędzy ko
lumną zwycięztwa a Alseubrtlcke (tak zwany 
mały plac królewski) nadaje się pod budowę 
nowego gmachu sejmowego, jak również czy, 
i pod jakiemi warunkami plac ton nabyćby 
można, i aby rezultat tych wstępnych kroków 
na najbliższej sesyi zakomunikowano parla
mentowi.

Sprawa ustąpienia trzech ministrów, a szcze
gólniej dzielnego szermierza kulturkainpfu, wciąż 
jeszcze zajmuje prasę niemiecką najrozmaitszych 
odcieni. Pisaliśmy już niejednokrotnie i pod 
rozmaitemi rubrykami o jękach i żalach, jakich 
pełne są łamy liberalnych pism, zacząwszy od 
Nat Ztg. i Köln Ztg., a skończywszy na tak 
pokątnym świstku, jak Meerscheider Ztg., 
nawołującym wszystkich liberalnych braci do 
nowej krucjaty przeciwko wydobywającemu się 
na wierzch straszliwemu widmu czarnych klery- 
kałów! Dzisiaj zapisujemy tutaj, co o wielkim 
kulturniku pisze organ „wolno-konserwatywny“ 
Post, a zapisujemy dla tego, aby czytelnicy 
nasi mogli się przekonać, jak daleko zajść może 
8erwilizm i zaciekłość stronnicza. Podług Post 
ministerstwo dr. Falka nie było ministerstwem 
wojowniczem; minister Falk nie występował 
nigdy w obronie płytkiej i połowicznój oświaty, 
wiodącej do wolnodumstwa, którąby tak wielu 
z prawdziwą kulturą identyfikować chciało, nie 
walczył też nigdy przeciwko objawionej prawdzie, 
nauce i instytucjom Kościoła, czy to rzymsko
katolickiego, czy ewangelickiego! Zdaniem wol- 
no-konserwatywnego dziennika dr. Falk nigdy 
nie stał się narzędziem stronniczego doktryner
stwa, nie starał się nigdy przeprowadzić pry
watnego zdania w rzeczach kościelnych za po
mocą władzy państwa. Działalność, jaką Falk 
rzeczywiście rozwinął i po większej części pomy
ślnie przeprowadził, była, według mniemania 
Post, na wskroś pozytywnie twórczą i organiza
torską. Granicy pomiędzy działalnością kościelną 
a państwową przed dr Falkiem nie było, a jeżeli 
była, to była albo fałszywą, albo zatartą po 
części. Tę granicę trzeba było dopiero stworzyć 
albo przywrócić za pomocą dobrze obmyślanego 
systematycznego prawodawstwa, wynikającego 
z zasady nowoczesnej polityki a odpowiadającego 
zarazem konkretnym historycznym warunkom 
pruskiego ustroju państwowego ! Będzie to nie
spożytą chwałą dla ministra Falka, że się od
ważnie podjął tego potężnego, we wszystkich 
kierunkach tak trudnego i pełnego kolców zada
nia, i że je z wielką przeprowadził zręcznością!

Dr. Falk, jak widzimy, nie odchodzi niepo
cieszony — może cię cały zakryć w kadzidłach, 
jakich mu nie szczędzą pokrewni dążnościami 
zwolennicy, a spoczywając na ciężko zapracowa
nych laurach wyrzec z wieszczem latyńsbim: 
„Exegi monumentum aere perennius“, .... a więc 
„non omnis moriar“, choć się za mną zamknęły 
bezpowrotnie podwoje ministerstwa oświaty. Oby 
się tylko były minister nie zakrztusił zbyt 
mocnóm kadzidłem. W każdym razie p. Falk 
może być pewien, że wypędzeni kapłani, zakon-

nicy i zakonnice, pozbawione opieki i chleba 
sieroty itd. zachowają o nim na całe życie nie • 
zatarte wspomnienie!

Podana przez nas za berlińskiemi dzienni
kami wiadomość, jakoby minister hr. Eulenburg 
chciuł się podać do dymisji, jest, jak urzę- 
downie dzisiaj donoszą, zupełnie fałszywą.

Zarząd stowarzyszenia pruskich nauczycieli 
wiejskich wystósow.ił do ministra wyznań i 
oświaty podanie, w którem oświadcza się za znie
sieniem lokalnych inspekcyi szkólnych i prosi, 
aby przy wybieraniu inspektorów powiatowych 
uwzględniano więcej aniżeli dotychczas nauczy
cieli elementarnych.

Jako przyszłego naczelnego prezesa Slązka 
wymieniają p. Hagemeistra, dotychczasowego 
prezesa rejencyi w Dusseldorfie, kótry aż do r. 
1877 był w Opolu. Mieszkańcy Slązka znają 
p. Hagemeistra, jako wybitnego przedstawiciela 
kulturkainpfu, nie bardzo tedy cieszyć się mogą 
z tego wyboru. Germania jednak wyraża 
nadzieję, że przyszły prezes Slązka mógł się 
zmienić i nabrać doświadczenia.

Niektóre niemieckie dzienniki, czując inne 
prądy u góry, poczynają już zmieniać front. 
S ch 1. Ztg., trzymająca się bardzo skrzętnie ks. 
Bismarcka, bez względu, jakiemi tenże chodzi 
drogami, przyzuaje teraz, czego dawniej nie 
śmiała była uczynić, że ustawy majowe są pełne 
błędów, i że niejedne ustawy przez Falka zapro
wadzone „naruszyły bez potrzeby ustawy kano
niczne, przedewszystkióm zaś instytucja trybu
nałowa dla spraw kościelnych okazała się wąt
pliwą, gdyż instytucja, której kompetencyi nikt 
z pozwanych nie uznaje, pozbawioną jest powagi 
moralnej.“ Początek wcale niezły — czekajmy 
na dalsze wyznania!

FfrAhCYA.
* Pogrzeb księcia Napoleona. Ciało 

księcia przybyło dnia 10 bm. do Portsmonth na 
statku „Oroute^“ ; trumnę przeniesiono ztan tąd na 
jacht „Enchantres“, który ją zawiezie do Wool- 
wich, z Woolwich zaś odprowadzone będzie ciało 
w sobotę rano o godz. 5 do Camden-House, dokąd 
przybędzie około godz. 8. Nabożeństwo żałobne 
naznaczone jest na godz. 12 w południe; wszy
scy obecni Francuzi tworzyć będą pochód za 
trumną (cortege), królowa Wiktorya przybędzie 
do Camdeuplace. — Równocześnie dochodzi nas 
telegraficzna wiadomość z Londynu, że porucznik 
Carey znajduje się w areszcie i zostanie przy
wieziony do Anglii; porucznik ten, towarzyszący 
jak wiadomo księciu Ludwikowi podczas rekone
sansu, oskarżony jest, jakoby się przyczynił do 
nagłej i nieszczęśliwej śmierci cesarzewicza. Być 
może, iż por. Carey więcej dbał o swoje ocalenie, 
niż o życie księcia, — aleć przydany mu był je
dynie jt;ko podkomendny, który, nie słysząc roz
kazu wobec niebezpieczeństwa, uszedł z życiem, 
zostawiając księcia jego przeznaczeniu. Było to 
zaiste nie po koleżeńsku, — ale bodaj ezy sądy 
wojenne karać będą mogły porucznika, który już 
i tak czuje się nieszczęśliwym, iż musiał być 
świadkiem tak strasznego zgonu syna Napoleo
na III, — W związku z sprawą bonapartystów 
stoi wiadomość, że trzej marszałkowie Francyi, 
Mac-Mahon, Canrobert i Leboeuf, podali do mi
nistra wojny prośbę o pozwolenie wzięcia udziału 
w pogrzebie cesarskiego księcia. Jenerał Gress- 
ley odpowiedział, po odbytej naradzie ministe- 
ryalnej, marszałkowi Mac-Mahon, że mu nie 
może udzielić żądanego pozwolenia, ponieważ mar
szałkowie Canrobert i Leboeuf, jako też admirał 
Jurien de la Graviere, którzy o to samo byli 
prosili, odmowną otrzymali odpowiedź Podobno 
Canrobert ma zamiar udać się do Chislehurst 
wbrew zakazowi jen. Gressley — zapewne jednak 
wprzód poda się do dymisyi.

Posiedzenie Izby dep. z dnia 7 b. m. 
Rozprawy nad projektem p. Ferry:

Poprawka posła Kellera żąda, aby każdy Fran
cuz miał prawo udzielania nauki, skoro tylko zadość 
uczyni rozporządzeniom prawnym dotyczącym wieku, 
moralności i uzdolnienia, — a dalej, aby 
prawo to jedynie na mocy sądowego wyroku odjęte 
być mogło. Pośród dyskusyi nad tą poprawką prze
mawiał dep. prawicy de la Bassetiere i zwrócił się 
głównie przeciw pociskom, jakie Paweł Bert, republi
kanin, miotał na Jezuitów, jako na ludzi pracujących 
systematycznie nad demoralizacyą i ogłupieniem mło
dzieży. Mówca bronił książek używanych w zakładach 
jezuickich. „Twierdzenie, jakoby Jezuici wyrywali 
z serc młodzieży miłość ojczyzny, jest rzeczą po pro
stu śmieszną, gdyż uczniowie ich umieli poledz za 
kraj śmiercią bohaterów. Czyż minister spraw we= 
wnętrznych, który się uczył u Jezuitów, otrzymał an- 
typatryotydzne wychowanie?“ (Lepere oświadcza, że 
sprawy prywatne nie należą do publicznej rozprawy). 
Mówca opiera się głównie na wyrzeczeniach niepodej- 
rzanych mężów, przemawiających bardzo korzystnie 
i z wielkiem uznaniem o szkołach kongregacyjnych, 
i cytuje słowa Thiersa, Cousina, Guizota, Dumy itd.— 
a następnie odpłacając pięknóm za nadobne, zaczął 
szkoły świeckie krytykować w ten sposób, jak Paweł 
Bert krytykował szkoły zakonne. Albert Joly starał 
się zbić wywody mówcy, P. Bert bronił się w osobi
stej wzmiance, a Cassagnaca odcięto od głosu, przyj
mując ^wniosek o zamknięcie dyskusyi. Poprawkę 
Kellera odrzucono 348 contra 135 gł. — i przystą
piono do rozpraw nad poprawką radykała Madier de 
Montjau:

„N i k o m u nie wolno kierować żadną pu
bliczną ani prywatną szkołą, ani też w niój 
nauczać, jeżeli jest świeekim księ
dzem lub zakonnikiem, chyba, że od 
dwóch co najmniśj lat ze stanu duchownego lub 
zakonnego wystąpił. Rozporządzenie to nie stó-

suje się do dyrektorów i profesorów wydziałów 
teologicznych i wielkich seminaryów, uznanych 
przez dawniejsze ustawy.“

Wnioskodawca popierał swoję poprawkę najstra- 
szliwszemi inwektywami na duchowieństwo — których 
tutaj powtarzać nie będziemy.

D n i a 8 b. m. mówił najprzód minister Ferry 
i był tyle łaskaw, że wystąpił przeciwko wnioskowi 
radykałów, głównie zaś dla tego, że 1) nie miałby 
czem zastąpić tylu tysięcy duchownych nauczycieli 
i nauczycielek, których radykalizm chce wyrzucić ze 
szkół, i 2) ponieważ taka napaść otworzyłaby oczy 
uawet największym zwolennikom dzisiejszego rządu. 
Słusznie wniosek radykalny nazwał p. Ferry „niepra
ktycznym“, ponieważ uznane przez rząd kongregacye 
nauczają 165,000 dzieci, pomiędzy temi 118,000 
małych dziewcząt. Nieuznane kongregacye nauczają 
tylko 16,000 dzieci i z temi moźnaby sobie dać ra
dę — ale cóż począć z ową rzeszą 165,000? Re- 
wolucya rozpoczęła walkę z Kościołem — i prze
grała ; poprawka rozpoczyna również tę walkę — 
i przegrałaby niezawodnie, bo rugując księży ze 
szkoły, pozostawia ich w konfesyonale i na kazalni
cy !“ — Widzimy, że radykalista Montjau jest logi
czniejszy od ministra, i że minister, broniąc się od 
zarzutu nielogiczności, zarzuca radykałowi tę nielogi
czność, że wypędzając księży ze szkoły, zostawia ich 
w kościele! że konsekwentnie powinien ich usunąć 
z kazalnicy i z konfesyonału. Czemuż nie ? Ostate
czna konsekweneya jest ta, że i katolików wszy
stkich trzebaby usunąć ze szkoły, boć i oni mogą 
nauczać, że kontrakt cywilny nie jest sakramentem, 
a nabożeństwo do Serca Jezusowego jest katolickiem 
i podnoszącem umysł do Boga nabożeństwem. Takiej 
konsekwencyi zląkł się p. Ferry i dla tego, wskazując 
na niefortunne f i a s c o Szwajcaryi, woła: „Kościół 
winien być panem w swym domu;“ — i powiada, że 
„powszechne głosowanie to miecz obosieczny“, że 
„duchowni mają wszystkie prawa obywatelskie, pocóź 
ich turbowaó?“ „pocóż twierdzić, że całe duchowień
stwo jest solidarnie z Jezuitami złączone?“ Pan 
Ferry woła z zapałem: „Nie — kontrrewolucya nie 
jest hasłem naszego duchowieństwa, to synowie 
pługa, to synowie synów rewolucyi z r. 1789!“ —■ 
„a jeżeli się czasem zabłąkają na te ścieżki niebez
pieczne, to Jezuici temu winni, — skoro tych wy
pędzimy (resp. usuniemy ze szkół) — wszystko bę
dzie dobrze.“ „W konkordacie mamy dzielną broń, 
której dotychczas nie używaliśmy, która rdzewiała 
w kącie, — ta broń wszystkich przyprowadzi do po
rządku, ta broń wystarczy, a poprawka radykalna mo
głaby się stać skałą, o którąby się rozbiła nawa 
nowej reformy.“ Były prefekt polieyi Rónault, czło
nek lewego środka wywodzi, że członkom kongregacyi 
tolerowanych nie można odejmować praw obywatelskich, 
dopóki kongregacye te nie zostały rozwiązane. „Od
wołujecie się, mówił R., na dekret parlamentu z roku 
1762, skazujący Jezuitów ńa wygnanie, a czy zapom
nieliście o tem, że rok później ten sam parlament 
kazał Calasa stracić kołem, a La Barre’go ściąć ? — 
zapominacie o tóm, że zgromadzenie narodowe z roku 
1790 przyznało Jezuitom pensye, twierdząc, że wypę
dzenie ich w r. 1762 było podeptaniem wszelkiej spra
wiedliwości.“ Dalej dowodził Rónault trafnie, że je
żeli „zgubne“ nauki Jezuitów przeniknęły wszystkich 
księży i cały Kościół, to trzebaby wszystkich katoli
ków wypędzić z kraju, a Kościół potępić jako „szkołę 
niemoralności!“ Czy się na to odważycie, — wy, 
co z wyjątków jakiejś książki potępiacie Jezuitów ?“ 
W imię wolności i równości głosuję przeciw art. 7.“ 
Poprawkę radykalną odrzucono zupełnie, jako tóż po
prawkę rep. Roy. Przystąpiono dalej do rozpraw nad 
poprawką członka prawicy Baudry d’Asson, żądającą, 
aby każdy obywatel, z wyjątkiem wolnomularzy, człon
ków internacyonału i tajnych’ stowarzyszeń, miał 
prawo nauczania. O dalszych rozprawach napiszemy 
jutro.

Ferdynand Lesseps miał dnia 10 w Lyonie 
na bankiecie, danym na jego cześć, inowę, w któ
rej wyraził nadzieję, że przekopanie kanału pa- 
namańskiego przyjdzie do skutku; Amerykanin 
Natan Appleton oświadczył, że Ameryka popierać 
będzie to dzieło.

Niektóre pisma donosiły, że w gabinecie 
obliczono, jakoby przyszłe żniwo nie miało wy
starczyć potrzebom Francyi. Agence Havas 
donosi, że niepokojąca ta wiadomość jest zupełnie 
bezzasadną.

ANGLIA.
* Na posiedzeniu angielskiej Izby wyższej 

w dniu 7 b. m. zwrócił lord Cranmore uwagę 
na niespokojuości, panujące nieustannie w Irlan- 
dyi, i zapytał, czyby rząd nie uważał obecnej 
chwili za stósowną, w którójby należało zarzą
dzić odpowiednie środki w celu utrzymania po
wagi prawa. Na dowód, że owe opłakane sto
sunki panują w Irlandyi, wskazał lord Cnamore 
na tę okoliczność, iż teraz właśnie wydały tajne 
towarzystwa dwa wyroki, skazujące kilku obywa
teli na śmierć. Książę Richmond przyznał wa
żność poruszonej kwestyi, oświadczył jednak, że 
stan panujący w Irlandyi jest wogółe zadowala
jący, jakkolwiek prawdą jest, że w okręgach 
Mayo, Roscomman i Galwey panowało w osta
tnim czasie pewne wzburzenie umysłów, i dowie
dzioną jest rzeczą, że istnieją w Irlandyi tajne 
stowarzyszenia, z których wyszła inieyatywa do 
zwołania w owych okręgach wieców ludowych, 
na których tak burzliwe toczyły się rozprawy. 
Rząd — zakończył ks. Rischmont, zdecydowany 
jest utrzymać w Irlandyi spokój przy pomocy 
środków, jakie mu prawo nadaje; jeżeliby jednak 
miał się zawieść w swych oczekiwaniach, i nie
porządki przybrały większe w Irlandyi rozmiary, 
wtedy będzie zmuszony chwycić się środków nad
zwyczajnych. — Nieszczęśliwa Irlandya, dotknie 
ją nowa klęska, jeżeli dobroczynny wpływ kon-



wserwatynycb mężów nie odwróci jej od kraju 
i rozgromi niecnych robót rewolucyjnych korni 
tetów irleaóskich.

Wykonywanie praw 
kościelno - poli tycznych.

* Oskarżony o to, jakoby przez jednę godzinę 
miał u siebie ściganego listami gończemi ks. Andersza, 
stawał dnia 9 bm. przed kadoncyą sądowa w Dusznikach 
dzierżawca probostwa w Wilczynie, p. Grotkowski. Oska
rżenie opierało się na zeznaniu protestantki Grygierowej, 
która się na pierwszy termin nie stawiła, i z której’ łaski 
p. Grotkowski już po raz drugi na termin stawać musiał. 
Grygierowa, jako też drugi świadek Kuszel twierdzili, 
że dnia 21 marca r. b. jakiś pan z brcdą bawił blisko 
godzinę w domu p. Grotkowskiego, i żo w osobie jego 
zdawali się poznawać ks. Andersza. Ks. Andersz zeznał 
pod przysięgą, iż przez cały czas, w którym był ścigany 
listami gończemi, u p. Grotkowskiego nie był, i że dnia 
21 marca nie nosił już brody. Ponieważ świadkowie do
wodowi opierali się na zeznaniu jakiejś wdowy po kucha- 
tzu, przeto prokurator policyjny p. Fischer oświadczył, 
że postara się o wyszukanie tego świadka i sprawę dalej
prowadzić będzie.

W tymże samym dniu i w tem samem miejscu to
czył się proctB przeciwko p. Grabskiemu, oskarżonemu 
o to, że przyjmował u siebie ks. Andersza. Obwiniony 
bronił się przeciwko zarzutom prokuratora policyjnego 
p. Fischera instrukcyą komisarza obwodowego p. Fischera, 
według której gminy donoszą o pobycie obcych sołtysowi 
a dominia właścicielowi, jeżeli tenże wykonuje władzę 
policyjną. Pan Grabski donićsł o pobycie u siebie ks. 
Andersza panu Grabskiemu, t. j. sobie jako mającemu 
władzę policyjną w swem dominium , i naturalnie został 
przez sędziego Pileta uwolniony.

Z przesłuchu ks. Andersza pokazało się , iż tenże 
dnia następnego po swem uwolnieniu był przez pół go
dziny u p. Grotkowskiego, który wszolako według instru- 
kcyi p. komisarza Fischera doniósł o tej wizycie sołtysowi. 
Prokurator policyjny p. Fischer, dowiedziawszy się o tem 
na terminie, oświadczył, iż wytoczy p. Grotkowskiemu 
proces, że o tym pobycie ks. Andersza nie zawiadomił 
jego jako komisarza obwodowego, lecz tylko sołtysa. 
Pan G. zamierza podobno zaskarżyć p. Fischera, iż jako 
komisarz wprowadza ludzi w błąd swemi instrukcyami, 
a następnie pociąga ich do odpowiedzialności, jako pro
kurator policyjny i nawet w razie uwolnienia naraża na 
straty. Co też powiedzą ludzie, czytając za jakie lat 20 
te policyjne korowody ?

KRONIKA
iBieiscowa, jrowlicyraiahia i

* Nauczyciel Pichet ze Sliwnik pod Ostrowem zo 
stał pozbawiony swego urzędu. Był on już lat 30 nau
czycielem, — wskutek wykroczenia przeciw przepisom 
szkolnym nagle suspendowany został i pozbawiony całko
witej pensy i.

* Dnia 8 t. m. odbyła się konferencyą okręgowa 
w Pakości, w której inspektor powiatowy p. Arlt i 18 
nauczycieli udział wzięło. Z konferencyą tą połączona była 
rewizya szczegółowa wszystkich trzech, resp. czterech klas 
w rachunkach i języku niemieckim, a w pierwszej także 
i w śpiewie. Rezultaty, ze względu na zbyt przepełnione 
klasy, były zadowalniające; przedewszystkiem zaś dzieci 
klasy pierwszej w przedmiotach tych znaczne zrobiły po
stępy, za co też nauczyciel tejże klasy p. Duszyński tak 
ze strony inspektora, jako i kolegów odebrał uznanie. 
Referat nauczyciela p. Drozdowskiego: „lieber die Frage 
und die mit ihr eng verbundene Antwort“ starannie był 
opracowany, z wyjątkiem, iż referent zanadto ściśle trzy
mał się w tym względzie dyspozycyi podanej w pedago
gikach Obiera i Schützego.

O godzinie 5 po południu po przeczytaniu rozpo
rządzeń rejencyjnych przez p. Arlt, została konferencyą 
zamkniętą, poczerń się wkrótce nauczyciele rozjechali.

Ani konferencyi następnej, jak zwykle bywało, nie 
wyznaczył inspektor powiatowy, ani też referenta, nad
mieniwszy, iż ma do tego ważne powody.

Chodzi tu pogłoska, iż miejsce pana 
Arlt ma zająć były nauczyciel religii z Po
znania p. Schroeter.

W Wągrowcu odbył się 9 b. m. sejmik powiatowy, 
na który Niemcy staw li się prawio w komplecie, — z pol
skiej strony brakowało wielu obywateli. Zjechało się 
Niemców 22, Polaków 25, nieobecnych Niemców było 2, 
Polaków 12, oprócz tego 10 takich, którzy albo byli cho
rzy, albo dotąd nie mają prawa zasiadania w sejmiku. 
Na mężów zaufania wybrano dla obwodu wągrowiecbiego: 
pp. Konst. Dziembowskiogo, Wł Moszczeńskiego, K. Bu- 
chowskiego. Galona, Gertycha, dr. Wł. Szułdrzyńskiego 

Jana Moszczeńskiego. Na obwód kcyński: pp. P Libelta
. Moszczeńskiego i Zabłockiego.

, * Z Wrocławia donoszą nam, iż tego roku tak wielu
uczniów prawa (pomiędzy nimi znaczna liczba Polaków) 
zgłosiło się do referendaryuszowskiego egzaminu, że sąd 
apelacyjny, który i tak ma wiele pracy z powedu reorgani- 
zacyi sądownictwa, tak że nawot przez dwa miesiące za
pewne zawiesić będzie musiał zupełnie czynności egzami
nacyjne, — nie będzie mógł w zwykłym czasie przypusz
czać kandydatów do egzaminów. Podobno jeden z profe
sorów oświadczył, iż ci, którzy się zgłoszą dnia 1 sier
pnia zapewne dopiero w styczniu, a może i w lutym będą 
egzaminowani. Są tedy widoki, że podczas kiedy dawniej 
zawsze egzamin referendaryuszowski trwał 2 i pół miesiąca, 
tym razem potrwa miesięcy sześć; najgorzej wyjdą 
na tem stypendyaci Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, których w Wrocławiu bardzo 
wielu pomiędzy sposobiącymi się do egza
minu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 11 lipca 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. 

Wjpow. —litr.’, cena wypowiedziana 52,30, lipiec 
52,10-40-20, sierpień 52.30, wrz-sień 52,40. paździer- 
nik 50.60, na listopad 48,90 grudzień 48,50 in.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 11 lipca 1879.

Pszenica . . .
Zyto ..... 
Jęczmień . . .
Owies . . . . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę . 
Kartofle . . . 
Łubin żółty . . 
Łubin niebieski . 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała . 
Rzepik . , . .

TOWAR

50 kilogr.

piękny średni pośl > 1
9 50 9 15 8 75
6 45 6 15 6 _
6 30 5 80 5 55
6 90 6 50 6 20

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— - — •— — —
— — — — — —
— _ _ _
11 70 11 25 10 50

r (sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 11 
hpca. 4 /„ nowe listy zastawno pozu. 98,10. 4% nowe 
hjty rentow. Pozn-98.20. 5% powiatowe obligacye 104,— 
4 A /o Powiatowe obligacye 31/^ śląskie ll8t„ za.
stawne 88,70. 4% sląskie listy rentowe 99,20. Kwilecki, 
Potocki 1 Sp (Bank rolniczy) 52,—. Pozn. akcyjne Sto
warzyszenie sprytowo 39,-. Poznański bank prowineyo- 
nalny 105,—. 4% pożyczka państw. 99,20. 4%% pruska
L°ŻvynZkt uk?n3Ci1,d’ 1C5’5(>- 3’4% obligi długu państwa 
94,70. Marchijsko-pozn. 24,—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/ 
akc. zakł. 94,—. Starogardzko-pozu. k. ż. 102,75. Austr* 
noty bankowe 175,50. Polskio likw. listy 56,30. Rosyjskie 
noty bankowe 200,70 m.

Zyto w miejscu wyżej. Terminy: m. zD 
1000 kilogr. w miejscu żądano 116—137 wedłu» 
śoi. na miflflian nłoonnn ii<7cr 110.

nuugi. n LU1OJÖUU 110----1Ó Y WedłUl
ści, na miesiąc bieżący płacono 117,5—118; na 
sinrnioń 187Q nłonnnn 117 K 11Q. — ~ ___ • -
— “•J Ul* ptntot.

sierpień 1879 płacono 117,5—118; na sierpień-wi 
pł 119,5 — 120; na wrzesień-paźdz. płc. 125- 1215 
na na^ílziprnik-liaí.nníid nł 19Q _ 1OQ ino t _ i?na październik-Iistopad pł. 128,5- 128—128,5. na lis
iTriinai «■ó ł__ • , . - _ —S . x r_. ua 11!
grudzień płacono —. Cena wypowiedziana 117,5 

J ęczmień za 1000 kilog. mniejszego i wie
ziarna żąd. 100-180 według jakości.

O w i e 8 w miejscu stale. Terminy wyżej. Za
kilog. w miejscu żąd. 110 147 według jakości; Ui 
siąc bieżący płac. —; na lipiec-sierpień nom. 127 
wrzesień-paździornik płc. 132—131,5; na paźdz.-li 
P»C. 132,5 — 1S2. flonn. w wuiario/ltrnn i o 1OO■132. Cena wypowiedzenia 128 marek. 

Kukurydza w miejscu słabo. W miejsc 
110 według jakości.
Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 141 

groshu na paszę żąd. 123--140 według jakości.
O 1 e i r z e d a k o w v m zm inn m

102

Olej rzep a k o wy m. zm. Ża” 100 kil. 
scu bez beczki -- marek, w miejs u z beczką - 
na miosiąc bieżący, lipioc-sierpień, sierp.-wrzesień 
sien-październik 56,1—55,8; na październik-listop; 
56,3— 56,8; na llstopad-grudzień pic. 56,6 - 56.4- i 
cień-maj 1880 płac. 57,2— 57. Ceny wypowiedz
marek.

Okowita. Terminy: stałej. Za 100 litr.
10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki pi 

. nnojscu z beczką 53,8; na miesiąc bieżący i 
sierpień płacono 53,8— 53,6; na sierpień-wrzesień i 
54—53,7 ; na wrzesień-październik płacono 53 9 
na październik-Iistopad płacono 52,2- 52- na 

[dzień ul. 51.5—51 ??• nn 1 OOA

pet.
w

grudzień pł. 51,5- 51,3; na kwiecień-maj 1880 pł; 
Cena wypowiedzenia —marek.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadał ks. Maksy
milianowi Thurn und Taxis i Biskupowi Ratysbońskiomu 
dr. Sonestrey krzyż honorowy I. klasy.

* Kilka korespondenoyi tak od duchownych jako 
też od świeckich ludzi odebraliśmy z powiatu W., gdzie 
na konferencyi nauczycielskiej, odbytej w miasteczku Z..., 
inspektor powiatowy zagaił zebranie, głównie z katolików 
złożone, symultanną jakąś modlitwą i modlitwą pańską 
z protestanckim dodatkiem „Donn Dein ist das Reich 
11. d.“ — Nie małem dla panów nauczycieli, przywiąza
nych jeszcze dzięki Bogu do Wiary świętej, było zgorsze
niom, że proboszcz miejscowy, pełniący jeszcze dotychczas 
obowiązki inspektora lokalnego, ani słówkiem p zeciwko 
tej symultannej modlitwie i protestanckiemu „Ojcze nasz“ 
nie wystąpił, ale złożywszy pobożne ręce za panom inspe
ktorem pacierz powtarzał! Oj źle kiedy milezą ci, któ
rym powiedziano „clama, ne cesses, quasi tuba exalta 
vocem tuam 1“

* Donoszą nam z Gembic, że w miejsce tamtej
szego inspektora powiatowego przysłany ma być pan 
Schröter, dawniejszy nauczyciel religii przy seminaryum 
nauczy cielskiem w Poznaniu, ożeniony ksiądz staro-kato- 
licki. Nam się zdaje, że dla tego rodzaju ludzi już 
się czasy promocyi i awansu skończyły, — i że pan Schrö
ter prędzej wywędruje do Ameryki, niż przywę
druje do Gembic.

* Oferty na dostawę 6 okien zimowych przyjmować 
będzie biuro budowlowe na Ratuszu do poniedziałku dnia 
14 b. m. do 10 godz. przed południem, gdzie i warunki 
dostawy przejrzeć można.

* Z Najwyższego rozkazu gabinetowego prze- 
chrzcono następujące nazwy miejscowości: w powiecie 
inowrocławskim: wieś Brudzki na Königsthal, kolonią 
Ciechrz na Blumendorf, Wielkie Jeziory na Grosssec, 
Małe Jeziory na Kleinsee, P.ieranie na Freytagsheim. 
W powiecie wyrzyskim: wieś Wielkie Poburki na Au- 
gustfelde.

* Pan Arnese rodem Włoch, a obecnie nasz współ 
obywatel właściciel Uścikowa, otrzymał od Stowarzy
szenia prasy włoskiej, w liście podpisanym (za 
prezesa) przez pana Ged. Piacentiniego a datownym z 
Rzymu 25 czerwca r. b. zaproszenie (udzielone n b. na 
prośbę pana Arnese), aby prasę włoską reprezentował na 
uroczystości pięćiziesięcioleniej rocznicy pisarskiego za
wodu J. I. Kraszewskiego. Nie potrzebujemy pewnie do
dawać, że stowarzyszenie to prasy włoskiej jest antypa- 
piozkie, i codzień na różne tony woła do ludu włoskiego, 
wskazując na papieztwo: — Crucifige! „Ukrzyżuj!“ 
Bodaj tylko nie znaleźli się amatorzy, pragnący reprezento
wać stowarzyszenia pras niektórych innych narodowości!

* Przestępcę, nazwiskiem Józefa Borowskiego, ma
jącego lat 20, a mieniącego się czeladnikiem szewskim, 
aresztowano w Gnieźnie. Ponieważ jest podejrzenie, że 
aresztowany, który utrzymuje, że przybył z Rypina z Kró
lestwa Polskiego, niejednego się już dopuścił przestęp
stwa, przeto wzywa tutejsza dyrekcya policyi wszystkich, 
którzy o nim coś wiedzą, aby jej o tem donieśli. Fo
tografią Borowskiego widzieć można w biurze dyrekcyi 
Nr. 6 na parterze.

* Żółta febra wybuchła w Memphis (Tennensee). 
Chory umarł. Jest nadzieja, że choroba ta nie rozsze
rzy się.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 12 lipę , J;na 
Gwalberta. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
52. Zachód o godzinie 8 minut 18.

Długość dnia 16 godzin 26 minut.
Wypadki historyczne. 1345 Czesi oble

gają Kraków. — 1579 Manifest Batorego do Ryżan. — 
1704 Stanisław Leszczyński po raz pierwszy obrany kró
lem. — 1831 Giełgud wprowadza wojsko polskie do Prus.

Wrocław, 10 lipca 1879
Z y to (za 2000 funt.), wyżej, wypowiedz.----- cent

cena wypow. - żąd., lipiec 122,50-123 płc., lipiec-sier
pień 122,— płacono, sierpień-wrzesioń 123, — płacono 
wrzesień-paźdz. 126,50 płc., paźdz.-listopad 128 50 nłac ’ 
listopad-grudzień 129,50 żąd. ’ F

Pszenica 182 żąd, na lipiec-sierpień — żąd.
Owies 119,— pł., lipiec-sierpień 119.— plc., 8j0r. 

pień wrzesień —. Wyp. — cen,
Rzep — żąd., — płac., sierpień-wrzesień 245 żąd. 

— płac.., wrzesień-paźdz. 250 żąd., — płc.
Olej rzepiowy m. zm., wyp. — cent., w miej

scu 58,50 żądano, lipiec 56,50 żąd., lipioc-sierp eń 56. - 
żąd., wrzesień-paźdz. 55,— żąd., paźdz.-listopad 55,25 
płac , 55,50 żąd, listopad-grudzień 56,— żąd.

m. zm., wypowiedz. —litr., lipiec 
52,50 żąd., — nł., lipiec-sierpień 52,50 żąd. — płc., sier- 
pień-wr e-ień 52,60 płc., wrzesień-październik 52,— żąd, 
październik- topad - ,— żąd.

Cena wypowiedziana na II lipca: żyto 123,— m. 
pszenica 182.— m., owies 119 mrk. rzep 245 m . olej 
rzepiowy 56,50 m., okowita 52,50 m.

Ceny targowe z dnia 10 lipeaca 1879.

Postąp wienia 
mię sklej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogra mów
letki towai 
naj- II naj- 
wvź. niż.

ciężki średni
naj-
wyż.

•4| J

naj-
! niż. 
Ml-â

naj-
wyż.

1 J

naj-
niż.

V«
Pszenica biała . . . 19 — I18 60 17 50 17 20 16 401115 60
, „ żółta. . . 18 30 18 — 17 30 17 — 16 30 15 50
Zyto ..................... 13 iO 12 70 12 50 12 20 11 90 11 60
Jęczmień nowy . . . 13 80 n 90 11 60 11 20 10 90 10 40
Owies..................... 12 70 12 20 12 11 40 11 30 11
Groch..................... 15 10 |14 50 14 13 40 13 —II11 40

Koni czyn ad o siewu, nom. czerwona spok. 
za 50 kilogram. 28—33—38—41 marek; uiala niozm. 
30 — 38—45—55 marek.

Makuchy rzepaków e niezm., za 50 kilo 6,30 — 
6,50, wrzesień-paźdz. 6,30 mrk.

Makuchy siem. słabiej, za 50 kił. 9,10 — 9,40 m. 
obce 7,10—8 m.

Ty motkastale, za 50 kilogr. 12,50—14 -17- 19,50.
Łubin potw., żółty za 109 kil., żółty 7,50—7,90 

do 8,30 m. nieb. 7,30-7,60-8,00 mrk.

77 Nihiliści ÍÍ

Powieść ks. Józefa Lubomirskiego
w 8-ce 452 stron

dla czytelników „Kuryera Poznau- 
sk’ego“ zamiast za 4.50 M.

tylko za 1,50 Mrk.
poleca

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Należytość także w markach poczt, 
nadsyłać można.

Paski, wstążki, aksamitki, rysz"
ki, wełny, kaftaniki, kalesony, 
kamizelki i spódniki włóczkowe, 
szkarpetki, woalki, trzymadła do 
sukien, gorsety, kołnierzyki, man
kiety, chustki, krawatki, barby, 
guziki, frendzle, obsady, szczotki, 
grzebienie, biźuterye, mydła, per
fumy i wodę kolońską poleca
Handel towarów krótkich
białych i posamonicznych

St. Sobecki
(712) Wodna nlica 25.

POZNAN lir
p o łsća s i ę -.do--ws k az_y wa n i a 
i pośredniczenia przy sprze
daży i wydźieźawiehiti dóbr.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 10 lipca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Legler z Ki trzyna, Blau 
z Crosen, Hoffmann z Berlina, Paeschke zNisy, Wei- 
gelt z żoną z Gdańska, Schwiobe z żoną z Drezna, 
Menisch z dl ’

Berlin, 10 lipca (spraw, urzędowo). Pszenica 
w miejscu stale. Terminy: stale. Za 1000 kil. w miejscu 
żąd. 175—202 według jakości; na miesiąc bieżący i li
piec-sierpień 194,— plac., na sierpień-wrzesień — płac,, 
na wrzesień-paźdz. 199,5-198,25—198,5 płac., na pa- 
ździernik-listopad 201,5- 200—200,5 płac., na listopad- 
grudzień — płc. Ceny wypowiedziane — marek.

Pismo ilustrowane dwutygodniowe dla kobiet i

MODY PARYSKIE,
w drugim kwartale swego wydawnictwa wychodzić będą w War
szawie każdego 1(> i 25 miesiąca. Prócz licznych rycin artysty
cznie na pięknym papierze z objaśniającym tekstem wykonanych, 
do każdego numeru dołączać będziemy pyszną rycinę kolorowaną, 
tablicą kroju, fasony z bibułki wycinane, nadto PfiWEMUJM bez
płatne powieść Wilke <'ollius'a pod tytułem „Czy się po
łączą?“

Drugie nadzwyczajne PREMIUM poemat „łttarya“ 
Malczewskiego na pięknym papierze i w ozdobnej oprawie otrzy
mają jeszcze te tylko prenumeratorki, które przed 15 lipca do koń
ca roku przedpłatę wniosą. (9)

WARUNKI PRENUMERATY PRZYSTĘPNE.
w Poznaniu: na prowincyi:

Rocznie .... Mrk. 16 Rocznie .... Mrk. 19
Półrocznie .... „ 8 Półrocznie ... „
Kwartalnie ... „ 4 Kwartalnie ...

PRZEDPŁATĘ przymuje księgarnia M. Ceit- 
gebra i Spółka i wszystkie Księgarnie i Kantory księgarskie 
w miejscu i na prowincyi. Upraszamy o wczesne odnawianie prenu
meraty, ąby opóźnienie w otrzymaniu lub też braku Numerów, jak 
to w I kwartale miało miejsce nie nastąpiło.

Wydawca W. Gancarczyk.

1O
5

Szczecin, 10 lipca. (Urzędowo sprawozd. giełdo, 
... Pszenica wyżej, za 1000 kilo w miejs 
zołtą krajową 182— 193 marek., białą krajową 185 
m., lipiec i lipiec-sierpień pł. 192—193 m„ na wr, 
październik płacono 196—197,5 marek, na paździei 
stopad plc. 197—199,5 marek.

za 1000 kilof?r- w miejscu ki 
127-131 m, rosyjskie 115—122 m., na lipiec i 
sierpień płacono 115,— marek, na wrzesioń-paź 
nik płac. 121,5 — 122 mrk., na październik-Iistopad
124.5— 125 m.

Jęczmień spok.., za 1000 kilog. w miejst 
browaru 132—136 m„ do paszy 100—114 m.

Owies niezm. za 1000 kil. w miejscu 115—j 
Groch spok., za 1000 kil. w miejscu do

122—130 m., do gotowania 134—142 m.
Rzepak słabo, za 1000 kilo, na wrzesii

zdziurnik żąd. 255 m.
Olej rzepakowy słabo, za 100 kilo w 

scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 57,5 m 
tkie dostawy z beczką —, lipiec i lipiec-aierpief 
55,5 m„ na wrzesień-pazdz. żąd. 56,5—56 marek n 
zdziernik-listopad żąd. i płc. 56,5 marek.

Okowita stale, za 10,000 litr, proct., w 
scu bez beczki płacono 54,6 m., z beczką płac. - 
lipiec i lipiec-sierpień płac, i żąd. 53,6 marek, na 
pień-wrzesień płacono 53,7—53,5 marek, na wrzesii 
ździernik plac. 53,5 m., na październik-Iistopad nl
51.5- 61,8—51,7 marek.

•rw -

Telegrain giełdowy
Berlin, dnia 11 lipca 1879. (Kursa końcowe)

Pszenica słaba 
czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźdź.

Zyto stałe 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
wrzesień-paźdź

Olej rzep, 
czerwiec 
wrzesień-paźdź.

Okowita słabiej 
w miejscu 
czerw.-lipioc 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień

Owies
czerwiec

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

194,—
197,50

119.50 
124,70
128.50

56,-
56,-

53,70
53,20
53,30
53,40

127,50
250

00,000

Capital;
Galie, akc. k. . . 
Pr. pożyczka 
Pozn. listy z. . . 
Pozn. listy rent. . 
Austr. banknoty . 
Austr. renta złota. 
Austr. losy 1860. .: 
Włochy .... 
Amerykany . . 
Rumuny . • . . 
Ros. banknoty . .i 
Ros.-ang. pożyczka 
Ros. losy prem. 1866 
Pol. lik. 1. zast. . 
Kredyty . . . . i 
Kolej państwowa . i 
Lombardy. . . j 
Usposob. bardzo stal

Szczecin, dnia 11 lipca 1879. (Kursa końc
Pszenica słaba 

czerwiec-lipiec 
wrzesień-paźd.

Zyto słabe 
czerw, lipiec 
wrzosień-paźd. 

Owies 
na — 
na — 
na —

193,
195,

114,50
121,-

Oléj rzep, niezm. 
czerwiec 
wrzesioń-paźdź.

Okowita spok. 
w miejscu 
czerw.-lip. 
lip.-sierp. 
sierp.-wrzesień

Petroleum
jesień

Do pracy specyalnej teologicznej poszukuję dzieł na
stępujących: (5i)

1, Paulus Fuscus „De regimine ecclesiaruin 
et visit. Romae 1581.

2, Fontana „Tyrocinium episcoporum.“ 
Leszno, dnia 10 lipca 1879.

________ Ks. W. Chlźyrishi.
OOOOOOOOOOOOOOOOH3000000

Zakład "Wj 8
fotograficzny0

(Ulica Bismarcka nr. 11)
Q zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty, wykonywa 

wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące po ce- a
W nach umiarkowanych. (868) O

Rivoli -• ’ °

Przesiedliłem się z Strzelna ę54)

do Poznania, Chwaliszewo nr. 73.
Jak dotąd tak i nadal przyjmuję zamówienia
na zakładanie ogrodów i parków, 

modernizowanie starych itp.
_ _ _ _ _ _ _ _ Wojcjech Kwiatkowski.

Nskładeuj i csclonksmi Jarosława Leitgebra w tołnaniu.

1 ap. g 
œOOOGOOQOOGQCOOO

Niniejszém donoszę Szanownój Publiczności, że znów 
„.„dur -- introligatorsię zasiedliłem w Poznaniu jako ___________

i wszelkie rotooty
przy miernych cenach czysto i elegancko wykonuję. (42)

W
Lipowa ulica nr.

Podejmuję się prowadzić os 
nie, w tym ceiu uprzejmie proszę 
P. P. właścicieli większych o’ 
w Księstwie i w Prusach Zach, 
najliczniejsze zgłoszenia.

Dr. Z. Rośeiszewsk
Warszawa, ul. Elektoralna

mieszkania 23.
Dobrego

WYŻŁ
taksicę i młode taks

dobrego pomiotu ma do spi 
dania (

Wierzejewski
w Kozłowi© pod Bukiei

Do mojego handlu korzi 
win, cygar i delikatesów pos 
kuję zaraz (I

ucznia
z odpowiedniemi wiadomością 
szkólnemi.

Ł. ZboralsP
w Pleszewie.

Ucznia do handli
i o

ucznia do cukien
poszukuje

S. SOBESKI
w Bazarze.

7
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